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W y c h o d z i  o o d  z i e n n i o  * w yjątkiem  
świąt, — P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  260 m k., W agencjaoh m iesięcznie 
240 nxk.Numer pojedynczy 15 mk. n iedzie lny  
20 mk. T iL E F O N  nr.65 S krzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

m. ^  SĄ PRAWOMOCNE. ^

Cena ogłosz.: za 1-iam. w iersz petyt. 30 mk., 
w części urzędow ej łub reklamowej 60 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
P oozt.kout.ozek. A. Klóskowski w Poznaniu  
n r, 200 363, w W rocław iu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Na m ocy rozporządzen ia  W ojew ództwa P oznań­
skiego pob ierać  się będzie za p aszporty  poza op łatą  
w yznaczoną za w ystaw ienie takow ych, rów nież 70 
mk. za blankiet.

Śmigiel, dnia 4. V II. 1922 r.
S ta rosta , wz. Adamczak.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze odpow iedzialność.

List otwarty 
do p. Ministra Spr. Wojsk.

P anie G enerale ! W racam  z Poznania, z nad 
świeżej m ogiły, w k tó re j p rzy  wszelkich honorach  
w ojskow ych złożono zwłoki m ojego 26 - letn iego 
szw agra a kap itan ia , d-cy dyonu i kaw alera V. M. 
Posługu jąc się opinją p ośm iertną  oficersk iego  k o rp u su  
i jego pułku, stw ierdzam  tychże w łasnem i słowy, że 
„w zm arłym  s trac ił pułk  zdolnego i bardzo am bitnego 
oficera, roku jącego  na przyszłość jaknajlepsze n a ­
dzieje, a oficerow ie pułku  ogólnie łubianego i szano­
wanego kolegę oraz dzielnego tow arzysza b ron i 
z czasów pow stania w ielkopolskiego i walk o n ie ­
podległość i wolność O jczyzny11. Z m arły  zeszedł ze 
św iata w Poznaniu  w chw ili, k iedy dzw ony całej 
Polsk i rad o sn ą  g łosiły  wieść, iż jego ziem ia o jczysta, 
G. Ś ląsk, pow raca na łono M acierzy.

Zeszedł zaś ze św iata w w arunkach , k tó re o k ro ­
pnością sw oją m nie p rzygn ia ta jąc , zm uszają m nie 
do poruszenia tak  bolesnej sp raw y  na tej drodze.

Panie G enerale ! Z m arły  wytrw ał bez p rzerw y  
cz te ry  i pół ro k u  na fro n tach  w ojny św iatowej, o p arł 
się w rażym  kulom  p ru sk ich  band w W ielkopolsce 
i na i. Śląsku, p rze trw a ł na froncie burzę bo lsze­
wicką, a n ieste ty  u leg ł w arunkom , jakie jem u, cho­
ro b ą  ciężką złożonem u, w ytw orzyła Ojczyzna, dla 
k tórej całym  idealizm em  swej duszy młodej s tęsk n io ­
nego G órnoślązaka, żyć i pracow ać pragnął. Takich, 
jak  on jes t legjon i w tychże in te re sie  jedynie spraw ę 
poruszam .

T rudy  w ojenne Zm arłem u, podobnie jak n iezli­
czonym  innym  tow arzyszom  bron i, zniszczyły nerw y 
i pozbaw iły go sił. W stan ie  najw yższego rozstro jen ia  
nerw ow ego d o sta ł się do szpitala wojskowego na 
oddział dla nerw ow o chorych . Człowiak k u ltu ry  za­
chodniej, este ta  w każdym  calu, zm uszony by ł bytow ać 
w w arunkach  niegodnych człowieka. C horego z nad- 
szarpanem i nerw am i, im ieszozono w m iejscu, k tó re  
c° do dysklokacji, hygjeny  i u rządzen ia u rąg ało  
wszelkim  pojęciom  o najskrom niejszych  w ym ogach 

u ltu ry  i zdrow otności. Nerwowo chory  człow iek 
nie m iał ni św iatła, ni słońca, ni żadnych rozryw ek, 

to re  w prow adzaćby go m ogły z błędnego koła jego 
uw idzeń. N atom iast na każdym  k roku  stykać się 
m usiał w tych  w arunkach  z tysiącem  rzeczy, u jaw ­
niających n ieład  i b rak  wszelkiej ku ltury ...

Wiem, że lekarz, szef oddziału, k ilkak ro tn ie  do­
m agał się d la nerw ow o-chorych stw orzenia lepszych 
w arunków  przez dyslokację chorych  po p ryw atnych  
sanatorjach . Nie obcy je s t mi też fakt, że pow agi na 
nie w 'nedyc™  porzuciły  stanow isko w wojsku, po- 
zakłacf S<?*e rP*e^ n i® m ogły czynu, k tó ry  ogołacał 
niczych ° z najn iezbędniejszych  środków  leoz-

ry ChD1żołn?erztCej bodaj P ^ w a n i a  godnych cho-
i środków, by mozna1 było miejsc*. - ,  • ! Ą w odpow iedni a skuteczny sposob
zdrow ie ich ratow ać. Za tru d y  i mozoły, poniesione 
w in tere sie  n aro d u  i pań9tw af  płaci imJ się ozięb ło­
ścią  i lekcew ażeniem  ich ^  N o w o tn e g o . Ileż

, wypadków  zachodzi po w ojskow ych za­
kładach leczniczych ? n uż „ro k u ją Cy ch na przyszłość
a k vJ T,p8-Ze nadzieJe“ Przedw cześnie schodzi do 
S k o d J ™  f OZCZar° 7 ań 1 bolu to  pow oduje! A ileż

p o t < >31 w a k u t e k  t a k i e g °
P anie G enerale ! L iczne r zeg2e tych, k tó rzy  w y­

walczyli Polsce n iepodległy  b y t, w chorob ie swej 
szczególne m ają praw o do bezw zględnej, czynnej, 
ą m e  ty lko  platoniSznej w dzięczności całego narodu .

Na nic im  zdadzą się pośm iertne  hym ny pochw alne 
lub w spom nienia najlepszych naszych piór. Tu 
państw o ma do spełnienia najśw iętszy  obow iązek. 
N ajtroskliw sza opieka nad chorym  żołnierzem  polskim , 
to k ard y n a ln a  pow inność n a ro d u  i państw a. W obec 
tejże, wszelkie inne zagadnienia, choćby najpiln iejsze, 
zejść m uszą na p lan  dalszy.

Stanisław Kuhnert.
Poseł na Sejm W. M. Gdańska.

Przeciw gwałtom niemieckim 
na 6 . Śląsku.

Ze względu na niepokojące stosunki, jakie za­
panow ały n a  G órnym  Ś ląsku i tam tejszem  nowem  
pogran iczu  zażądał poseł M adeyski dn ia 8 bm. od 
od u rzędu  spraw  zagranicznych  w B erlin ie w yśw iet­
len ia  wypadków, jak ie  zaszły oraz  obm yślen ia sk u ­
teczniejszych niż dotąd  środków , celem  zapobieżenia 
dalszym  gwałtom .

W dłuższej konferencji z naczelnikiem  w ydziału 
spraw  polskich v. D ireksenem  stw ierdzono, że już 
na podstaw ie poprzedniej in terw encji poselstw a po l­
skiego zw rócił się u rząd  sp raw  zagranicznyoh do 
p ru sk ich  władz policy jnych  z poleceniem  otoczenia 
odpow iednią op ieką nowo utw orzonej placów ki ko n ­
su larne j polskiej w Bytom iu. Poniew aż dotychczasow e 
środk i okazały się wobec świeżo zaszłych faktów  
m olestow ania funkcjonarjuszów  polskich  w idocznie 
n iew ystarczającem i, p rze to  p. D ircksen  poczynił 
ponow nie energ iczne kroki w tym  względzie.

P o se ł M adeyski o trzym ał rów nież stanow cze 
p rzyrzeczen ie , że u rząd  sp raw  zagran icznych  zbada 
okoliczności, k tó re  um ożliw iłyby polskim  władzom 
celnym  i s traży  gran icznej skuteczne pełn ien ie służby 
bez ciągłego narażan ia  się na napaści że s tro n y  
Niemców. Także celem  zapobieżenia m asow ej ucie­
czce ludności u rząd  spraw  zagranicznyoh użyć wobec 
cen tra lnych  i m iejscow ych władz niem ieckich całego 
swego wpływu, aby załagodzić obecny nastró j.

N aodw rót poczyniły  władze polsk ie  energ iczne 
k rok i celem  uspokojenia  ludności niem ieckiej, n ap ły ­
wającej z obaw y odw etu na n iem iecką część G. Ś ląska 
i w głąb Niemiec, a szerzącej bezpodstaw ne wieści
0 rzekom ym  te rro rz e  polskim . O zarządzen iach  tych  
ze s tro n y  władz polskich już donosiliśm y. P onad to  
odbyw ają się z in icjatyw y przew odniczącego Kom isji 
m ieszanej p. C alondera w spólne n a rad y  p rzed staw i­
cieli władz polskich  i n iem ieckich na G órnym  Śląsku.

Po naradach  tych  rów nież należy się spodziew ać 
dalszego uspokojenia um ysłu  i pow ro tu  znękanej 
ag itac ją  ludności G! Ś ląska do praw idłow ego try b u  
życia. ' >

Robotnicy polscy we Francji.
Polska rozporządza znacznym  n ad m iarem  rą k  

roboczych, p rzez co m usi s ta rać  się o za trudn ien ie  
d la  n ich bądź w ew nątrz kraju , bądź za gran icą . 
Poniew aż tru d n o  p rzypuścić , aby nasz p rzem ysł, 
naw et w najlepszych wat unkach, m ógł za tru d n ić
1 wyżywić nadm iar ludności, p rzeto  w ychodźtw o 
zarobkow e pozostanie na długie la a jedynym  spo­
sobem  walki z bezrobociem , a zarazem  —  jednym  
ze środków  ściągania do k ra ju  oszczędności, sk ła­
danych  w w alucie obcej.

Z tych względów po lska em igracja  robo tn icza  
do F ran c ji zasługuje na  baczną uwagę. Na razie  
obejm uje ona przew ażnie górników , k tó ry ch  w dniu  
1-go m arca br. było  we F ran c ji 17.000 (z rodz inam i 
24,000), przyczem  odsetek  rod z in  stale  w zrasta  (po­
czątkow o nie było ro d z in  zupełnie). Ś redu io  je s t już 
we F ran c ji 20 proc. górn ików  zam ieszkałych z ro ­
dzinam i, a na północy stosunek  ten  dochodzi do 36 
proc. W kw ietniu kopaln ie  francuskie oddały  do 
dyspozycji rod z in  górn ików  polskich 430 domów. 
P rzy jazd  rodz in  je s t zjaw iskiem  dodatn iem  pod 
w zględem  m oralnym , bo kolonje robo tn icze  polskie 
tra c ą  stopniow o ch a ra k te r  koszar i zm ieniają  się 
w m oralne osady. W artość  oszczędności, p rzesłanych  
do Polsk i w ciągu 3 i pół ro k u  p rzek racza 15.000.000 
franków , co nie jes t bez wpływu na stabilizację 
naszej w aluty.

G órnicy polscy  nie są rozp rószen i po F ranc ji, 
lecz tw orzą gęste skupienia po w iększych kopalniach; 
pozw ala to  na o tw ieran ie  szkół, zak ładanie zw ią­
zków k u ltu ra ln y ch  i podtrzym yw anie św iadom ości 
narodow ej w śród  wychodźców, co chętn ie i czynnie 
pop iera ją  zarów no władze francuskie, jak  i zarządy  
kopalni. Mimo, że praw o francusk ie  nie pozw ala na 
otw ieranie szkół z obcym  językiem  w ykładow ym , 
jednakże francusk ie  m in isterjum  ośw iaty  uczyniło 
w yjątek dla Polaków , o tw iera jąc p rzy  szkołach pow ­
szechnych k lasy  polskie, w k tó rych  w ykłada polski 
personel nauczycielski. U trzym ania tego personelu  
podjęła się w iększość p rzedsięb io rstw  górniczych. 
K ilkanaście nauczycielek  polskich, op łacanych przez 
zarządy  kopaln i, w ykłada naukę czytania i p isan ia  
po polsku, h isto rję , geografję  Polski, naukę re lig ji. 
Dzieci kształcone są jednocześnie po fran cu sk u  tak, 
aby w 14-ym ro k u  życia m ogły p rzejść do wyższej 
pow szechnej szkoły francuskiej.

Z arządy  kopaln i ponoszą nad to  koszta u trzym ania 
księży  polskich, w skutek czego spraw a opieki r e li ­
g ijnej w osadach robo tn iczych  polskich p rzedstaw ia  
się naogół zadow alająco. Co się tyczy  organizacyj 
i s tow arzyszeń  narodow ych lub ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wych, to praw o francusk ie pozostaw ia im zupełną 
wolność; zab ran ia  ty lko tw orzenia w obręb ie F ran c ji 
cudzoziem skich zw iązków zaw odow ych. W iększość 
gó rn ików  g ru p u je  się w Tow. w zajem nej pom ocy, 
g im nastycznych  „S okó ł11, śpiew ackich  i ośw iatow ych. 
N iektóre kopalnie d ają  do dyspozycji T ow arzystw  
polskich obszerne lokale na zebran ia , obchody n a ­
rodow e i t. d.

Czytelnictw o rozw ija się p o m y śln ie ; najw iększeia 
pow odzeniem  cieszy się pary sk a  „P o lo n ia11, oraz 
gazety  w estfalskie, do k tó rych  część górników  p rz y ­
zw yczaiła się poprzednio .

In ic ja tyw a i o rgan izacja  wychodźtwa górników  
polsk ich  do F ran c ji w yszła od francusk iego  sy n d y ­
katu  kopaln i (Comite C en tral des H onilleges de 
F rance), gdzie sp raw am i robo tn ików  polskich zajm uje 
się nasz rodak , inż. Bolesłow M alinowski. Należy 
dodać, że zaraz  po zaw arciu  pokoju  rząd  franouski 
zw rócił się do W łoch, Czechosłow acji, Polsk i i A ustrji 
z p ropozycją  zaw arcia um owy em igracyjnej. Umowa 
po lsko-francuska została podpisana w W arszaw ie 
dn ia  7 w rześnia 1919 roku ; zapew nia ona robotn ikow i 
polskiem u we F rancji rów noupraw ien ie  z robo tn ik iem  
francusk im . Początkow o re k ru tac ją  i przew ozem  g ó r ­
ników  polskich zajm ow ała się francusk ie  m in isterjum  
obszarów  wyzwolonych.

W ro k u  1921 sy n d y k a t kopaln i o tw orzył w łasne 
b iu ro  w Poznaniu , dokąd  k ieru je  wychodźców polski 
u rząd  pośrednictw a prafcy ; z P oznan ia  bezpośredn ie 
w agony syndykatu  k ie ru ją  wychodźców przez B erlin, 
Kolonję i Metz na Toul, gdzie znajduje się głów na 
stacja  rozdzielcza.

P ierw sze tran sp o r ty  (w ro k u  1919) ogran iczały  
się w yłącznie do m ężczyzn. W m iarę  jednak , jak 
postępow ała odbudow a dom ów w zagłębiach w ęglo­
wych, zaczęto sprow adzać całe rodziny . P rzy jazd  
rod z in  pow iększa się stale , albow iem  sam i górn icy , 
jak  i za rządy  kopalni zda ją  sobie spraw ę z dodat­
niego znaczenia życia rodzinnego  na w ychodźtw ie.

Rozwój kolonij ro bo tn iczych  polskich w tym  
k ieru n k u  trw a n iecałe dw a la ta  i zarysow uje się b a r ­
dzo dodatn io . Nie u lega w ątpliw ości, że życie ro b o ­
tn ików  polskich we F ra n c ji w ytw orzy w łasne kad ry  
narodow e i k u ltu ra ln e  o wiele szybciej, niż to  się 
stało  w W estfalji, dzięki zgodnej w spółpracy  obu 
rządów , sym patji społeczeństw a francusk iego  i po­
p arc iu  p rzedsięb io rstw , w ynikającem u z pojm ow ania 
w łasnych in teresów . W edług  przyb liżonych  obliczeń, 
po odbudow ie kopalni zniszczonych podczas wojny, 
około 50.000 robo tn ików  polskich znajdzie za tru d ­
nienie w sam em  ty lko  zag łęb iu  węglowem  północnej 
F r a n c j i ; inne zagłębia zdołają pom ieścić przeszło  
10.000 górników  polskich. Razem  przeszło  60.000 
naszych górn ików  znajdzie  s ta łą  p racę  we F ran c ji, 
o ile w spółzaw odnictw o W łoch i C zechosłow acji nie 
w płynie na zm niejszenie p o py tu  na ręce  polskie.

Pow yższy k ró tk i za ry s  życia kolonij robotniczych 
polsk ich  we F rancji tyczy  się w yłącznie górnictw a ; 
w innych  dziedzinach p racu je  kilka tysięcy Polaków, 
ale położenie ich jest m niej korzystne, albow iem  
w skutek rozp roszen ia  po wielkiej ilości p rzed się­
b iorstw , życie narodow e nie rozw ija się tak  pom yśl­
nie, jak  to  się dzieje w górnictw ie.



K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Jana  Gwalberta
Ju tro : Małgorzata p. ra.
Wschód słońca 4,36, zachód 20,02.
Długość dnia 16,48, Ubyło 0,44.

W ystaw a P rz e w y slo w o -R o ln ic z o -H a n d lo w a  od
będzie się w dniach od 30 sierpnia do 4 września br. i 
w Lesznie. Wystawiać tylko wolno z powiatów Leszno, j 
Rawicz, Gostyń, Wolsztyn, Śmigiel i Kościan. |

Ktoby pragnął brać udział w tej wystawie, niech zażąda 
inform acji z b iura  Wystawowego w Lesznie przy ul. Dwor­
cowej nr. 3.

Ze względu na krótki term in uprasza się o spieszne 
zamówienie. Komitet Wystawowy.

Ś w ię to k r a d z tw o  w  M o sin ie . Przez okno włamali się 
złodzieje do tutejszego kościoła katolickiego i skradli s re ­
b rny  kielich złocony kielich z patyną i krzyż inkrustow any.

O ola P o la k ó w  w  N iem czech . W W estfalji ubie­
głego tygodnia w nocy na czwartek w targnęło 14 „hajmat- 
strojerów “, uzbrojonych w broń palną, kije i pałki, do 
mieszkania p. Tomasza Domżały, skarbnika filji Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego. Czterech opryszków obstąpiło 
w kuchni p. Domżalę i jego żonę, grożąc im rewolwerami, 
podczas gdy drudzy  "przeszukali mieszkanie za sztandaram i 
polskimi i aktami tow arzystw . W ręce ich wpadła cała kasa 
filji Z. Z .P., zawierająca składkę miesięczną w kwocie 3 304 
mk.; dalej pieniądze prywatne w kwocie 21 500 mk. Zabrali 
jeszcze d ruki Tow. Polek i pieczęć, cały szereg pryw atnych 
korespondencyj i książek polskich. Przeszukiwanie trwało 
prawie godzinę. Odchodząc, wzmiankowali, że po przej­
rzeniu wszystkiego policja, w której imieniu rzekomo przy­
byli, odda wszystko. Jak  się później wykazało, policja
0 napadzie tym  nic nie wiedziała. Z inicjatywy konsulatu 
polskiego w Essen sprawą napadu tego zajęły się in ten­
sywnie władze miejscowe.

O d z n a c z e n ie  k o b ie ty . P. Halina Jaroszewiczowa 
w Grudziądzu, za zasługi położone w czasie wojny odzna* 
czoną zostałą krzyżem wojskowym V irtuti Militari.

Ś w ię to  k r e s o w e . Ze względu, że zjednoczenie G. 
Śląska z Rzeeząpospolitą Polską zbiega się z dniem rocz­
nicy bitwy pod Grunwaldem Związek Obrony Kresów Za­
chodnich postanowił połączyć w tym roku oba obchody
1 urządzić w dn. 16 b. m. „Święto Kresowe". Do licznego 
udziału w tej. uroczystości wzywa odezwa podpisana przez 
Korfantego, Żeromskiego, biskupa Szelążka itd.

Telegramy.
N. P. R. zachw iany.

W arszawa, 12. 7. Z Katowic donoszą, że Rada 
Naczelna N. P. R. na G. Śląsku powzięła rezolucję, 
w k tó re j:

1) piętnuje całą taktykę klubu sejmowego N.P.R., 
jako nieodpowiadającą uchwałom Rady Naczelnej tego 
stronnictwa, a przez łączenie się na terenie sejmowym 
z Niemcami i żydami, sprzeciwiającą się wszelkim 
zasadom chrześcijaństwa i polskości;

2) domagają się, aby — o ile zostanie postawiona 
kandydatura posła Korfantego na prem jera — N.P.R. 
tę kandydaturę poparła i ewentualnie udzieliła po­
parcia każdemu rządowi, który  zostanie powołany 
do życia przez stronnistw a narodowe w Sejmie.

W przeciwnym razie N. P. R. śląska grozi ustą­
pieniem z tegoż stronnictwa.
D ziecinna n ien aw iść .

Gdańsk, 11. 7. Z okazji zawinięcia eskadry duń­
skiej do portu  gdańskiego wywiesiła Dyrekcja 
polskich kolei państwowych sztandar polski. W nocy 
usiłowało w targnąć kilku mężczyzn do stróża, celem 
zmuszenia go do usunięcia wrogiego nacjonalistom 
pruskim  sztandaru. „Patrjoci** teutońscy wrzeszczeli, 
że sztandar ich razi, przyczem m iotali najordynar­
niejsze wyzwiska pod adresem Rzeczypospolitej. 
W swojej bezsilnej wściekłości nie spełniwszy pole­
conej „misji*1 hakatystycznej, wybili szybę w drzwiach 
frontowych.

Równocześnie powiewały nad „wolnem** miastem 
na zeughauzie z okazji wystawy hygienicznej dwie 
olbrzymie chorągwie czarno-biało-czerwone zburzo­
nego cesarstw a niemieckiego.
Ś m ierte ln y  w ypad ek  na lotn isk u .

Kraków, 11. 7. (Pat.) Dziś rano zginął na lotnisku 
krakowskiem por. pilot Ludwik Nazimek. 
N iebyw ały  kurs m arki n iem ieck iej

w  Londynie.
Londyn, 10. lipca. Na giełdzie londyńskiej spadł 

kurs m arki niemieckiej w sobotę na 2.350 m arek za 
funt. Ten spadek wywołał duże wrażenie w kołach 
rządowych. Należy przypomnieć, iż norm alny przed­
wojenny kurs wynosił 20 i pół m arek niemieckich 
za funt, że z końcem ubiegłego roku  i początkiem 
obecnego kurs ten podniósł się na tysiąc marek, 
w ostatnich dniach zaś doszedł do 2 tysięcy. Wszy­
stko to jest zapowiedzią ogromnego krachu finanso­
wego. W szystkie dzienniki są przepełnione artykułam i 
na tem at spadku m arki niemieckiej.

Rozwinęła się tu  żywa propaganda nie bez 
wpływu niemieckiego za pomocą dla Niemiec. 
K atastrofa  W alutow a w  N iem czech .

Londyn, 10 7. W kołach londyńskich odczuć się 
daje zaniepokojenie z powodu ostatniego spadku kur­
su m arki niemieckiej. Podkreślają, że nagły spadek 
m arki świadczy o niebezpiecznem m oralnem  zmę­
czeniu w Niemczech. „M orning Post" stwierdza, 
że zdaniem City, Komisja Odszkodowawcza podejmie 
akcję celem poparcia stabilizacji waluty niemieckiej. 
Rząd Berliński jednak nie powinien dać się w ypro­
wadzić z równowagi. Polityczne koła zaskoczone są 
tem, że katastrofa walutowa nastąpiła w tej właśnie 
chwili, kiedy w Berlinie obraduje Komitet Gwa­
rancyjny, po którym  oczekiwano stabilizacji marki 
niemieckiej.

Zamordowanie redaktora 
Dr. Marchlewskiego

z „Kurjera Poznańskiego*4*
W środ ę , dnia 12. 7. przybył do redakcji 

Kurjera d e n ty s ta  T rzew ia to w sk i z  Torunia  
i d w o m a  strza łam i rew o lw ero w em i w  serce  
zab ił redaktora Dr. M archlew skiego. Przy­
czyną z a b ó js tw a  było  to  ż e  T rzew ia to w sk i  
o g ło s i ł  drukiem  p aszkw il iż Kurjer P o zn a ń ­
ski j e s t  ży d o w sk iem  p ism em , za to  z o s t a ł  
zask arżon ym  przez  kurjer P oznań sk i i s k a ­
zanym na trzy m ie s ią ce  w ięz ien ia ,  z e  z e m ­
sty  w ięc  d ok o n a ł za b ó js tw o  na dobrym  
i dzie lnym  człow ieku .

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3.

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Za przysłane nam życzenia w dzień ślubu 
naszego składamy na tej drodze staropolskie

„BÓG ZAPŁAĆ** !
Wojciech i Zofia z  Jaworskich  

K osm alow ie .

F ur die uns aus Anlass unserer Vermahlung 
ubersandten Gliickwiinsche sagen wir alien ein 
herzliches

„VERGELTS GOTT“ !
Wojciech K osm al und Frau Zofia  

geb. Jaworski.

Każda ilość

wiśleń, malin l poranek
ó; k u p u j e  8§ś

i  W. Czajka dawn. I. Russak, i*
^  fabryka likierów, Kościan. f |

Donoszę Sz. P. T. publiczności, że otworzyłem

fiiję zegarmistrzowska
w Śm iglu, przy ul. S ienk iew icza  

:: w dom u pana G óreckiego. ::
P o lecam  n a  sk ład z ie  zeg a rk i, z eg a ry , budzik i, 

o b rą c z k i ś lu b n e  o ra z  w sze lk ą  b iż u te r ję .

Piotr Wdowicki,
g łó w n y  skład , Kościan, Rynek.

WpisydoktosyBndownte]
w Państwowej Szkole Przemysłowo-Handlowej 

w Lesznie (ul, Komeniusza 54)

trwają w dalszym ciągu.
Klasy budowlane w tutejszej szkole obejmują 

3 sem estra, z których każdy trwa 20 tygodni. Po 
ukończeniu trzech semestrów, które obejmują trzy 
niższe klasy, uzyska uczeń zaogrąglone wiadomości 
i otrzym a świadectwo jako dozorca budowlany 
(polier). Świadectwo takie da uczniowi także prawo 
wstępu do wyższych klas t. j. czwartej i piątej, 
obejmujących dwa semestra, po ukończeniu których 
i uzyskaniu praktyki, może otrzymać uprawnienia 
budowniczego.

W arunki przyjęcia : Ukończona siedmioletnia 
szkoła powszechna z dobrym  postępem lub rów no­
rzędne przygotowanie (IV. kl. gmin. lub realna). 
Uczniów niżej lat 16 nie przyjm uje się. Pierwszeństwo 
przysługuje posiadającym  praktykę w budownictwie. 
Wpisy w kancelarji szkolnej co dzień.

Program  tutejszych klas budowniczych jest 
rów norzędny z program em  klas budowniczych w Po­
znańskiej szkole.

Ukończenie pięciu semestrów w tutejszej szkole 
da uczniom
prawo jednorocznej służby wojskowej. 
Nauka rozpocznie się 1. września b. r.

Leszno, dnia 1. lipca 1922 r.
Blarowski, dyrektor  szk oły .

BANK MŁYNARZY
Z a c h o d n ic h  Z ie m  P o ls k ic h  

T o w .  A k c .

Biura w własnym  domu 
P O Z N A I Ś ,  ś w .  M a r c i n  n r .  3 9 .

płaci za depozyta :
za  w y p o w ied zen iem  dzientiem  7%
„ „ „ rsiiesięcz. 1O*70
„ „ „ Rwartalnem 12® 0
„  „  „  p ó ł r o c z n e m  14°/0

rocznem  16%99 99

Gospodarstwo
z zabudowaniami żywym 
i martwym inwentarzem 
oraz 23 morgów roli

do sprzedania

W a len ty  D u tk o w sk  i, O zacz.

Kupuje Każda i i o ś f ;;mahin
St. Kotecki, Śm igiel.

UCZEŃ
zdolny na kupca

może się zgłosić natychrn.

D i m  ID. L. O m leaiidsH i,
-  Ś M I G I E L .

PO
TELN 231 ODDZIAŁ W LESZNIE TELEFON 237

we własnym gmachu ul. Dworcowa nr* 11

przyjmuje  d e p o z y t a
i oprocentowuje je do 12%.

Otwiera l ie * p r« w ic y jn © ra c h u n k i  bieżące
Zakupuje i sprzedaje wszelk. papiery wartość.
Wykonuje przekazy do Iliemiec przy kupnach 
posiadłości oraz przeprowadza wszelkie inne 

transakrje walutowe.


